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Od autora





Przed ponad sześćdziesięciu laty zacząłem wrastać wPuszczę Kampinoską. Zewszystkich znanych mi krajobrazów najserdeczniej jestem związany zjej widokiem iniekiedy mi się wydaje, żegdyby tej puszczy nie było,to musiałbym sobie ją wymyślić. Oddawna mnie proszono ocałkiem osobną książkę oPuszczy Kampinoskiej, będącą uzupełnieniem przewodników turystycznych isummą moich krajoznawczych wędrówek literackich. Ta podwarszawska puszcza jest niewątpliwie najbardziej pociągającym swoją urodą ihistorią przyrodniczym bogactwem polskiego niżu, adla Warszawy skarbem rangi największej. Niniejsza książka jest opowieścią opuszczy, ojej niezwykłym przyrodniczym pejzażu, oróżnych miejscach imiejscowościach; jest poczęści krajoznawczą gawędą, atrochę też zwierzeniem się autora zfascynacji tą puszczą iświatem ją otaczającym. Przez ponad ćwierć wieku pomieszkiwałem wzagubionej pośród drzew starej leśniczówce iznaczna część pomieszczonych wtej książce opowieści tam została napisana. Niektóre były publikowane wmoich różnych książkach, których wydanie zawdzięczam Wydawnictwu Iskry, ateraz przyodziane zostały wnową szatę; sporo opowieści ma swoją premierę nakartach tego tomu. Powstały dzięki ludziom Kampinoskiego Parku Narodowego, którzy wprowadzali mnie wtajemnice podwarszawskiej puszczy. Szczególne podziękowania winien jestem wieloletniemu dyrektorowi parku narodowego, panu Jerzemu Misiakowi, który umożliwił mi korzystanie przez tyle lat zestarej leśniczówki wsercu puszczy. Panu Wiesławowi Uchańskiemu jestem niezmiernie wdzięczny zawydanie drukiem tej książki. Mam nadzieję, żeprzypadnie ona dosmaku miłośnikom Puszczy Kampinoskiej, atych, cotego smaku jeszcze nie znają, zachęci dojej odwiedzin. Zadziwiające jest bowiem, jak wiele naturalnej przyrody wciąż jeszcze trwa wbliskim sąsiedztwie dużej, dwumilionowej aglomeracji warszawskiej.






U Kapinossa
 puszcza jest wielka





Za pierwszym razem Puszcza Kampinoska dopuściła mnie tylko doswoich progów. Dowiedziałem się, żeta puszcza jest gdzieś koło Wólki Węglowej iżejeździ się tam miejskim autobusem. Zaraz obok pętli autobusowej zaczynał się las. Droga była strasznie piaszczysta, wlesie rosły charławe sosenki, moje tenisówki wkrótce były pełne piasku, upał panował nieznośny, zupełnie iść się nie dało. Pokilkuset metrach znalazło się jakieś miejsce wcieniu, aby wnim zapaść izjeść przyniesione zesobą kanapki. Było gorąco iniewygodnie. Towarzyszące mi dziewczyny były wściekłe. Jedna znich miała nasobie kretonową sukienkę zrozłożystą spódnicą wostrej żółci zczarnymi grochami, wyglądała ładnie, lecz idiotycznie wtych sośninach ipiachach. Wróciłem doautobusu zpoczuciem klęski. Wautobusie moje towarzyszki złowrogo milczały. Więc to ma być ta sławna puszcza? Zadrugim razem było znacznie lepiej, więc potem były razy następne, wkrótce już wiedziałem, żeto jest właśnie to...

Niegdyś słowo „puszcza”, łacińskie desertum, oznaczało obszary odludne, nieprzebyte pralasy iprabory. Odwieku XVI doXVIII nazywano puszczami każdy obszar lasu, aregułą było wiązanie nazwy puszczy zsiedzibą administracyjno-gospodarczą, np. Bolimowskiej zBolimowem, Kampinoskiej zKampinosem. Przyrodnicy twierdzą, żepuszcz już nie ma, żezchwilą gdy człowiek zaczął lasy wycinać izalesiać, nie zasługują już one nanazwę puszczy. Dla przeciętnego Polaka puszczą jest tylko las, który sprawia wrażenie dzikiego iprzepastnego, zwiekowymi drzewostanami. Takiego romantycznego lasu zbaśni już nie ma. Akiedyś Mazowsze słynęło zpuszcz. „Puszcze wWojewództwie Mazowieckim leżące są ornamenta tego Województwa” – pisano w1601 roku. Mocno te ornamenta popsowaliśmy przez wieki.

NaMazowszu zachowało się wiele leśnych kompleksów noszących nazwę puszcz. NaKurpiach jest Puszcza Zielona, nad Bugiem są Puszcze Biała iKamieniecka, nazachodnim brzegu Wisły jest sławna Puszcza Kampinoska isą Bolimowska, Stromiecka iKozienicka. Jest też wiele niemałych obszarem lasów, których puszczańskie nazwy już odeszły wprzeszłość, jak zdarzyło się to Puszczy Osieckiej.

Puszcza Kampinoska, rosnąca uwrót Warszawy, zachowała się, borosła naniezdatnych dla rolnictwa piachach ibagnach, aiwszystkie ważne trakty omijały ten teren. Patrząc nastare fotografie, nie można nie ogarniać myślą tych, którzy rozpoczęli walkę outworzenie parku narodowego. Trzeba było wielkiej wyobraźni, aby wzniszczonych laskach ipiaskach mazowieckich dostrzec możliwości odbudowy puszczy godnej miana parku narodowego. Czy była to kwestia wyobraźni? Amoże również umiejętność zawierzenia nieprawdopodobnym możliwościom samej przyrody?

„Gdybyśmy dzisiaj wzbili się wysoko izlotu ptaka spojrzeli naziemię naszą, zobaczylibyśmy tło zupełnie rozświetlone, urozmaicone, barwne, nawet pstre trochę, odwielkiej liczby miast, osad, otoczonych pięknymi polami iłanami zbóż rozmaitych, igdzieniegdzie tylko niewielkie ciemne plamy – to resztki nędzne odwiecznych borów ipuszcz pierwotnych, które tu kiedyś wszechstronnie panowały, adziś bojaźliwie kryją się pozapadłych zakątkach lub bagnistych ibłotnistych obszarach... Jedną ztakich plam ciemnych jest Puszcza Kampinoska. Idziwna, żewłaśnie obok najbardziej światłego iróżnobarwnego obszaru, obok środowiska najwięcej unas kulturalnego – wsąsiedztwie Warszawy – utrzymała się tu resztka pierwotnej puszczy. Jest to malutkie muzeum naturalne,to nasz Park, nie tak wspaniały jak amerykański, ubogi nawet, ale mamy go”. Te aktualne idziś słowa napisał wpiśmie „Przyroda” wroku 1906 Paweł Sosnowski wpierwszym artykule krajoznawczym, jaki ukazał się natemat Puszczy Kampinoskiej.

Jeszcze wpierwszych latach pozakończeniu drugiej wojny światowej leśne kolejki wywoziły dotartaków ztej puszczy tysiące wyciętych potężnych drzew. Wraz zutworzeniem parku narodowego wroku 1959 zmienił się sposób gospodarowania wkampinoskich borach ilasach. Zaczął się żmudny idługi proces odtwarzania dawnej puszczy. Monokulturowe bory, obsadzone często nie najlepszymi gatunkami sosny, muszą oddać pole borom ilasom ocharakterze bardziej naturalnym. Przez cały ten czas zsatysfakcją obserwuję, jak wnaturalny sposób przebudowują się drzewostany, jak sadzone naniewłaściwym siedlisku sosny ustępują miejsca czekającym natę okazję dębom iinnym drzewom liściastym.

Odobroczynnych skutkach istnienia Puszczy Kampinoskiej dla Warszawy można mówić nieskończenie. Boto inaturalne laboratorium naukowe dla uczonych zlicznych uczelni warszawskich, imożliwość wycieczkowania dla mieszkańców stolicy, ito świeże iożywcze powietrze leśne przynoszone domiasta przez wiejące przeważnie znad puszczy wiatry. Przyrodnicze walory są cennym bogactwem całego narodu, Puszczę Kampinoską wpisano nalistę światowych rezerwatów biosfery, znajduje się ona wgranicach obszarów chronionych weuropejskiej sieci „Natura 2000”.

Świadomość, żeobok nas żyją pośród lasu dzikie zwierzęta, nawet jeśli ich nie widzimy, znacznie podnosi emocjonalną wartość otaczającej nas przyrody. Okilkanaście kilometrów odcentrum wielkiego miasta żyją tam naswobodzie potężne łosie, pracowite bobry iskryte rysie, przemykają wgąszczu dziki, kuny ijenoty, wiosennym świtem fanfary żurawi witają wschodzące słońce, wyprowadzają swoje młode zgniazd ogromne bieliki, herbowe polskie ptaki, latem niemiłosiernie dziabią przybyszów hordy komarów, jesiennymi nocami porykują miłośnie jelenie, budują swoje gniazda wielkie ptaki drapieżne, awrezerwatach naWiśle można obserwować czaple ikormorany.

Dla Warszawy cała puszcza była „odzawsze” – Kampinosem. Wokresie powstania styczniowego w1863 roku krążył poWarszawie wiersz: „Hej rodacy, kto uwroga/ Nie chce szukać losu,/ Komu święta wolność droga,/ Śpiesz doKampinosu”. Wczasie drugiej wojny światowej wkampinoskich lasach działała Grupa „Kampinos” konspiracyjnej Armii Krajowej. „Kampinosem” zwano puszczę wprzeszłości imówi się dzisiaj, np.: „jedziemy nawycieczkę doKampinosu”. Tak jak „jedziemy wTatry”, anie: „doTatrzańskiego Parku Narodowego”. Autor tej książki jest odkilkudziesięciu lat związany ztym terenem iwolałby czytać isłuchać równie krótkich, lecz lepiej brzmiących sformułowań, jak: „jedziemy doPuszczy” lub „doParku”. Koniecznie dużą literą. Lecz puszcz jest wiele, nie tylko Kampinoska, aipark jest niejeden. Widocznie tak musi zostać. Te trzy nazwy – Kampinos, Puszcza Kampinoska, Kampinoski Park Narodowy – potocznie traktowane są wymiennie iwgruncie rzeczy oznaczają to samo. Czy to się podoba purystom, czy nie, tak właśnie jest.

Wielu warszawiaków ogranicza się wswojej przyjaźni dofragmentów znajdujących się wnajbliższym sąsiedztwie Warszawy. To już Kampinoski Park Narodowy, ale jeszcze nie Puszcza Kampinoska. To młode lasy, wwiększości bory sosnowe. Przez wiele dziesiątków lat, praktycznie przez cały wiek dziewiętnasty ijeszcze trochę dwudziestego, był to teren całkowicie niemal pozbawiony lasu, mapy zpołowy XIX wieku ukazują to wyraźnie. Prawdziwie stare bory itrudno dostępne lasy bagienne zaczynają się dalej.

Nazwa Puszcza Kampinoska wiązała się zewsią Kampinos, ośrodkiem dóbr, doktórych należała okoliczna puszcza. Była własnością książąt mazowieckich, potem królewszczyzną dzierżawioną przez różnych posesorów, rąbano ją wcarskich lasach rządowych iwpaństwowych lasach niepodległej Rzeczpospolitej. Ażdziw, żecokolwiek ztej puszczy potym wszystkim przetrwało. Askąd nazwa Kampinos?

Wroku 1489 pojawiła się wdokumentach nazwa Kapinos (Capinoss), aporaz pierwszy nazwę miejscowości złączono zpuszczą wlustracji królewszczyzn wroku 1566: „Jest tam wziemi sochaczewskiei uKapinossa puscza wielka”, sto lat później podobna lustracja zroku 1661 podała już pełne brzmienie nazwy: „Puszcza Kapinoska jest niemała”. Wroku 1712, wprzywileju królewskim „narobienie Potaszów”, udzielonym podkanclerzemu koronnemu Szembekowi, poraz pierwszy użyto formy stosowanej obecnie,to jest Puszcza Kampinoska. Niewykluczone, żepierwotna nazwa osady, odktórej poszła nazwa puszczy, czyli Kapinos, wiązała się zsączącym się, kapiącym źródłem nakrawędzi tarasu erozyjnego, przy którym postawiono dwór wosadzie. Dodzisiaj „kapinosem” lub „łzawnikiem” nazywany jest nawsi, także wewsi Kampinos ijej okolicach, rowek doskapywania wody wdrewnianych budynkach bez rynien itermin ten wciąż odnotowują wszystkie współczesne słowniki języka polskiego.

Puszcza Kampinoska kryje zazdrośnie swoje tajemnicze piękno. Jej osobliwy urok ibogactwo form krajobrazowych nie rzucają się odrazu woczy – pisał Kazimierz Saysse Tobiczyk wroku 1973. Miał stokrotną racje. Odkilkudziesięciu lat znam tę puszczę, wrosła wmoje życie. Bez niej cóż to byłoby zażycie... Dla wielu, dla autora tych słów również, jest miejscem ucieczki odzgiełku spraw codziennych, odpoczynku odkłopotów itrosk. Takich zakątków jest tam kilka, wktórych każda spędzona godzina działa lepiej niż najlepsze lekarstwo.




W cieniu
 jagiellońskich dębów





Ponad ćwierć wieku pomieszkiwałem wdrewnianym, starością pachnącym budynku leśniczówki zagubionej pośród puszczy. Kiedy się tam pojawiłem poraz pierwszy, wokół tej leśniczówki ścieliły się uprawne pola, ale teraz las podszedł już doogrodzenia jak las birnamski iczeka, czai się, aby podejść jeszcze bliżej, ażpod same ściany drewnianego domostwa.

Przez wiele lat wyruszałem stamtąd tą samą puszczańską drogą. Jeszcze leży naziemi śnieg, gdy wokół tej drogi zakwitają krzewy leszczynowe. Złote iżółtawe kotki zwieszają się tysiącami nad głową, wsłonecznych promieniach barwiąc śpiący jeszcze las. Gdy już przekwitają leszczyny, kwiaty pojawiają się nakrzewinkach wawrzynka wilczełyko, najednych jest ich mniej, zato inne wprost wybuchają fioletowymi bukietami oniezwykle silnym zapachu. Łacińska nazwa tej rośliny brzmi: Daphne mezereum. Ma swój rodowód wstarych greckich mitach. Dafne była nimfą górską, kapłanką Matki Ziemi, zalecał się doniej Apollo. Imię nimfy, jak napisał Robert Graves, jest skrótem słowa daphoene – „krwawa” bogini, jej kapłanki, menady, żuły liście lauru jako środek podniecający iodczasu doczasu biegały przy pełni księżyca, napadały nanieostrożnych podróżników, rozszarpywały dzieci imłode zwierzęta. Ilekroć, idąc szlakiem turystycznym przez krzywogórski rezerwat, mijałem krzew wawrzynka, opowiadałem tę legendę rodzinnym dzieciom, które wczasie wakacji odwiedzały mnie wmoim leśnym domku. Zdaje się, żeopowieść ta robiła nanich wrażenie.

Niemal wtym samym czasie runo leśne zaczyna się barwić niebiesko-fiołkowymi kwiatkami przylaszczek, tak typowymi dla leśnego przedwiośnia. Wślad zanimi pojawiają się białe, aniekiedy iżółte kwiatki zawilców, wprzód nieśmiało jakby, pojedynczo, potem całymi dużymi łanami, ajeszcze potem, razem zpierwszymi zielonymi liśćmi, zakwitają czeremchy. Wpełni przedwiośnia namojej leśnej drodze rozciąga się dżungla czeremchowa, asilny zapach kwiatów pozostaje wpamięci bardzo długo, więc zawsze gdy tam jestem, staram się chłonąć go jak najwięcej, aby przetrwał wemnie ażdoroku następnego. Nafragmentach torfowisk, niekiedy jeszcze pokrytych wodą, zaczynają się złocić kaczeńce.

Przed moim dawnym leśnym domem rośnie wysoki, solidnej budowy dąb szypułkowy. Chodzi ponim kowalik – jak to on, głową nadół. Nauczyłem się jego wiosennego głosu tokowego, charakterystycznego gwizdu. Pozwalam sobie żartować niecnie zptaka igwizdam, ile mogę, podobno dość udanie, aon odzywa się zaniepokojony ipodlatuje kumnie, ipatrzy bacznie, czy aby gdzieś tam, zamoimi plecami, nie czai się jakiś jego rywal.

Potężny dąb rosnący przed domem nazwałem dębem Sikory – to nazwisko leśniczego, który mieszkał wtym domu, gdy doniego zachodziłem przed sześćdziesięciu laty. Gdy poraz pierwszy pojawiłem się naszlaku wiodącym obok, było upalnie ikomary dziabały, aon poczęstował mnie wodą zmiodem. Ijeszcze jedne odwiedziny uniego wspominam, następne. Długo wtedy gawędziliśmy, aon opowiadał iopowiadał, był świetnym narratorem. Owalce byków, dwóch samców łosi wczasie bukowiska, ospotkaniach zborsukiem, owilkach sprytnie się wymykających myśliwym, otrzech młodych hajstrach, czarnych bocianach, które przyszły naświat wgnieździe naKoziołku.

Opowiadał też okradzieżach drewna iołosiu zabitym przez kłusownika zPolskiego Gruntu. Taka wieś była wśród torfowisk wpobliżu, zacara nazywała się Moskiewski Grunt, apotem ją przemianowali. Wtym Polskim Gruncie żyła rodzina, ojciec idwóch synów, wszyscy kłusowali. Ba! icóż mieli robić. Żyli zlasu przez dziesiątki lat. Nic innego nie umieli, nie mogli, nie chcieli. Zawsze przynajmniej jeden zato siedział wkryminale. Sprytne znich były chłopy, dubeltówkę trzymali wlesie, wdziupli, wsobie tylko wiadomym miejscu. Kiedyś jeden naukowiec robił jakieś swoje badania wlesie iznalazł zabitego łosia. Gdy wyszedł zbagien pozakończeniu prac, zaszedł donadleśnictwa ipowiedział otym znalezisku. Wzięli leśnicy furmankę ipojechali połosia. Ale już go nie było. Były ślady innej furmanki ipotych śladach zajechali naPolski Grunt.

* * *

Razem zprzedwiośniem, zwłaszcza wieczorami, zewszystkich stron dookoła słychać charakterystyczne werble miłosne dzięciołów. Dzięcioły towarzyszą nam cały rok, nie odlatują nigdzie, widać jest im znami dobrze. Inam jest znimi nie najgorzej, bosą to ptaki wyjątkowo pożyteczne. Dzięcioła rozpozna każdy: skacze podrzewach ikuje, tępiąc szkodliwe dla drzew owady. Gdybyż tylko natym polegały jego zalety! Opożytkach płynących zdzięciołów można opowiadać nieskończenie. Wiedziano otym oddawien dawna. Już wstarożytności uważano, żedzięcioły, stukając wpień, wypukują deszcz. Mitologiczny Faun, bóstwo wolnej przyrody ibóg płodności, był synem Pikosa, którego Kirke zamieniła wdzięcioła zato, żewzgardził jej miłością. Niekiedy rzymski Faun, podobnie jak grecki Pan, straszył ludzi wlesie.

Pracowite dzięcioły słychać przez okrągły rok. Albo opukują drzewa wposzukiwaniu owadów, albo wykuwają mieszkalne dziuple dla swojej rodziny, którą założą, gdy nadejdzie wiosna. Niekiedy zich pracy korzystają inne ptaki, jeśli zdążą wcześniej się wprowadzić. Wiosnę zapowiadają wlasach inne głosy wydawane przez „leśnych doktorów”. Gdy dzięcioły zielone łączą się wpary, podniecone samce nieustannie pokrzykują, aich głosy przypominają jednym rżenie konia, innym śmiech. Wpozostałych porach roku dzięcioł zielony odzywa się najczęściej wtedy, gdy zbierają się chmury, „idlatego lud uważa okrzyki tego ptaka zaprzepowiadanie deszczu”, pisał Jan Sokołowski. Również idzięcioł czarny pokrzykuje melodyjnie.

Werble są najbardziej charakterystyczną zapowiedzią zbliżającej się wiosny. „Wybrawszy sobie suchą gałąź, umieszczoną wysoko nawierzchołku drzewa, dzięcioł uderza raz poraz dziobem tak silnie iprędko, żegałąź poczyna drgać nadzwyczaj szybko, przez couderzenia dziobem stają się jeszcze głośniejsze. Powstaje ztego tak donośne turkotanie, żesłychać je wlesie oparę wiorst – opowiadał Bogdan Dyakowski – arozmaite ich odgłosy, mieszając się ześpiewem innych ptaków, sprawiają nadzwyczaj miłe wrażenie”.

Wiele razy słuchałem takiego koncertu perkusyjnego. Bywało, żewpobliżu koncertowało kilka dzięciołów naraz. Pokażdej serii werbli dzięcioły przelatywały zpokrzykiwaniem nainne drzewo, zawsze wybierając gałęzie otej tonacji, wktórej ptaki najlepiej się czuły. Więc ten, który bębnił basowo, ponownie wybierał gałąź obasowym brzemieniu, tenor pozostawał wierny gałęziom tenorowym, alt – altowym. Sopranowych nie było.

Półtora kilometra odmojej leśniczówki rośnie najokazalszy dąb puszczański. Dąb Kobendzy stoi napograniczu wydm ibagien, lat ma coś około czterystu, ile dokładnie – nie wiadomo, ale wygląda, żesporo jeszcze ma przed sobą. Teoretycznie może dożyć tysiąca lat. Nazwano ten dąb imieniem zmarłego w1955 roku profesora Romana Kobendzy, znakomitego botanika, badacza Puszczy iorędownika powołania wniej parku narodowego. Profesor oraz jego żona, profesor Jadwiga Kaczorowska-Kobendzina, byli autorami podstawowych opracowań polskiej roślinności iwydm, zaich sprawą powstały pierwsze rezerwaty przyrody, ich głównie dziełem jest utworzenie parku narodowego. Wybitny botanik Władysław Szafer napisał kiedyś, iżnie zna innego obszaru Polski, który byłby tak ulubiony itak wszechstronnie opracowywany przez dwoje najbliższych sobie iświetnie uzupełniających się przyrodników. Zapewne nie ma innego takiego miejsca, które bytak wiele zawdzięczało dwojgu ludziom.

Rozległe konwaliowe łany zakwitają wmaju nastokach wydmowego kompleksu Krzywej Góry koło tego dębu. Dywany kwiatów są tutaj tak ogromne, żeażtrudno to sobie wyobrazić. Wpogańskich czasach konwalia była kwiatem bogini jutrzenki iwiosny. Najej cześć urządzano zabawy, akwiaty te noszono jako oznakę szczęścia imiłości. WeFrancji dzień pierwszego maja był jej świętem. Konwalia wybawiała zkłopotu ludzi nieśmiałych, którzy nie są zdolni dowyznania słowami swoich uczuć. Wdrugiej połowie czerwca przy szlaku turystycznym wokolicy zakwita lilia złotogłów, ale ona pojedynczo, łatwo ją przeoczyć, chociaż jest rośliną, która zawędrowała nakrólewskie płaszcze. Ajesienią uwagę wędrujących zwracają brązy łanów orlicy pospolitej, gatunku paproci charakterystycznego dla borów sosnowych idorastającego niekiedy dopółtorametrowej wysokości. Lud widział wjej kształcie zrywającego się dolotu orła istąd jakoby jej nazwa.

Natej drodze historia kłania się nieustannie. Gra ważną rolę, pozostawiła posobie ślady. Nazakręcie drogi, upodnóża najwyższego tu wzniesienia paraboli wydmowej Krzywej Góry, widnieje potężny lej pobombie iobok stoi krzyż nakryty żołnierskim hełmem. Kilometr dalej jest samotna mogiłka nieznanego polskiego żołnierza. Wewrześniu 1939 roku obok tego dębu szły polskie oddziały, pobitwie nad Bzurą zdążające przez Puszczę wkierunku Warszawy. Niemieckie samoloty bombardowały drogę, przeciągłemu gwizdowi bomb wtórowały wstrząsy wybuchów, szum iłoskot padających ogromnych drzew, niektóre znich wyrwane zostały zkorzeniami, inne zupełnie zdruzgotane.

Zanim dąb nazwano imieniem profesora, lud okoliczny nazywał drzewo Starym Dębem albo Jagiellonem. Były trzy dęby jagiellońskie pod Krzywą Górą, według tradycji siadywał pod nimi król Władysław Jagiełło wczasie swego pobytu wopactwie czerwińskim przed walną bitwą zKrzyżakami w1410 roku. Te ogromne drzewa raczej króla nie pamiętają, conie przekreśla wartości przechowywanej onim pamięci. Jedno znich, rosnące przy Kacapskiej Drodze, stosunkowo niedawno umarło izwaliło się naziemię. Dwa pozostałe zdębów jagiellońskich nadal cieszą swą potęgą naszlaku wiodącym przez obszar ochrony ścisłej Krzywa Góra. Drugi okaz jest tęższy odDębu Kobendzy, niższy, bardziej krępy irozłożysty, bowiem wzrastał napolanie, anie wgęstym lesie. Polana nosi nazwę Posada Demboskie, nazwano ją tak dlatego, żeposadzono naniej dom leśnika strzegącego okolicznego lasu.

Kiedy poznałem ten dąb, stała obok niego gajówka, stareńka była, więc wkońcu ją rozebrano. Obok przebiegały tory kolejki wąskotorowej, już wtedy nie wywożono nią drewna zlasu, ale inaszyny przyszła pora, tylko ślad potorowisku pozostał. Zanim to rozebrano, udało mi się jeszcze zorganizować przejażdżkę. Zaprzężony wkonia wagonik wiózł mnie igromadkę znajomych iprzyjaciół zturystycznych szlaków. Jechaliśmy odtartaku wZamczysku ażwokolice Rybitwy. Przygoda nacałego. Otakich się mówi, żesą niezapomniane.

Interesujące otoczenie mają te jagiellońskie dęby, obszar ochrony ścisłej Krzywa Góra, który je otacza, należy donajcenniejszych przyrodniczo terenów środkowej Polski. To godny tego miejsca dziki las, szczególnie tam, gdzie są mokradła, gęstwa krzewów, powalone pnie martwych drzew, bogactwo roślinne, awtym wszystkim ogromny matecznik zwierzęcy. Wtych okolicach wypuszczone zostały nawolność pierwsze rysie, przywracane Puszczy wramach eksperymentu realizowanego wkońcowych latach XX wieku. Dzięki niemu już znana jest odpowiedź napytanie, czy te dzikie koty pochodzące zogrodów zoologicznych całej Europy zechcą się zaadaptować wlasach kampinoskich. Rysie przyzwyczaiły się donaszej puszczy, urodziły się młode icałkowicie już „dzikie” osobniki, azwierzęta poczęły spełniać funkcję naturalnego selekcjonera roślinożernych gatunków puszczańskich – dzięki rysiom saren zaczęło być wpuszczy akurat tyle, ile zdoła ona wyżywić.

Nawschód odDębu, popołudniowej stronie szlaku, natorfowisku niskim znajduje się najbardziej typowy natrasie fragment bagiennego lasu olszowego, wktórym drzewa rosną nakępach iniejednokrotnie mają szczudlaste korzenie. Przy dużej dozie szczęścia izachowaniu bezwzględnej ciszy właśnie tutaj można spotkać największe zpuszczańskich zwierząt: prócz rysi także łosie, jelenie idziki. Odjakiegoś czasu również wilki. To niesamowite, lecz prawdziwe: to jest naprawdę puszcza!

* * *

Od lat napierwszomajowe święto prawie zawsze była doskonała pogoda. Komuniści mieli doniej szczęście. Pochody szły wsłońcu, deszcz się ich nie imał. Chyba tylko raz jeden byłem napochodzie, jeszcze wczasie studiów. Tak mi się jakoś upiekło, żepotem już nie. Zawsze uciekałem wtym czasie wprzyrodę. To tu,to tam, gdzie się dało. Teraz pochodów nie ma, aja wciąż uciekam zmiasta. Ostatniego roku już napoczątku maja odzywał się dudek. Słyszeliście go kiedyś? Podejrzewam, żewiem, gdzie jest gniazdo tego jednego znajbarwniejszych polskich ptaków. Jego głos niesie się pookolicy: upupa, upupa, upupa...

Kiedy tak naprawdę pierwszy raz byłem przy tej leśniczówce? Wroku chyba 1961 iwtedy nie wiedziałem, żekiedyś będę wniej mieszkał. Wędrowałem obok długą trasą zCzerwińska (zprzeprawą przez Wisłę łodzią, był tam wtedy przewoźnik, takie to czasy) doKampinosu. Zcałej drogi pamiętam tylko mgłę wieczorną. Pierwszy raz miałem doczynienia ztaką październikową mgłą nanizinach. Wpewnym momencie zobaczyłem posuwające się doprzodu końskie uszy izatymi uszami jechał namgle tułów faceta bez nóg, zbatem wręku. To, coponiżej, tonęło wgęstej szarości. DoKampinosu doszedłem późno, autobus już nie kursował. Nie było szosy doLeszna idoŻelazowej Woli, autobusy jeździły pokocich łbach drogą doSzymanowa. Było wtedy schronisko PTTK wdworku wewsi Kampinos. Zanocowaliśmy. Potem wiele razy odwiedzałem gospodarujących tam państwa Pudłowskich. Ją nazywało się „mamą”. Lubiła to.

Wiosennym zmierzchem gruchają wlesie grzywacze, leśne gołębie. Odbagien niesie się głos zakochanych kumaków, Bombina bombina. Odżywają wspomnienia. Najbardziej pamiętam chór kumaków zPojezierza Brodnickiego. To było wprzeddzień święta pierwszego maja, wtedy gdy uciekałem przed pochodami. Noc była bezchmurna, księżycowa, aone śpiewały iśpiewały, ich pieśń niosła się pookolicy. Cojakiś czas chórek milknął, lecz tylko namoment, jakby dla zaczerpnięcia oddechu, apotem wszystko zaczynało się nanowo. Teraz przypominam sobie pierwszomajowe wyjazdy wtamte strony. Jezioro Ciche, zupełnie bezgłośne, bajkowe, cud natury. Niezwykłe Małe Partęczyny. Gęś oblepiona gliną ipieczona wognisku.

Pośród lasu życie płynie całkiem inaczej niż wmieście. Bez telewizora, gazet, internetu. Podobno gdzieś trwają jakieś polityczne podchody, jakieś światowe kryzysy. Atu tylko to, conajważniejsze, czynności najprostsze: sianokoszenie, sianograbienie, kopicowanie oraz wstosik układny układanie pod ścianą domu porąbanych kawałków drewna naopał, aprócz tego sporo czytania ispania. Nic więcej. Przed domem, naskraju olszyny, zakwitł czarny bez ipoczął rozsyłać swoje zapachy nawszystkie strony. Tam wciąż coś kwitnie iwciąż rozsyła zapachy, coraz to inne. Jeszcze dominuje woń czarnego bzu, już szykuje się doakcji jaśmin, aprzedtem był zapach bzu lilaka, jeszcze przed nim snuły się wszędzie aromaty konwaliowe, awcześniej wszechobecne wieczorem zapachy czeremchowe, chyba zewszystkich ulubione najbardziej, wyczekiwane znajwiększym utęsknieniem.

Jednego wieczoru nareszcie zobaczyłem sublokatorkę, która odkilku miesięcy zamieszkiwała unas nastrychu. Wyszliśmy zdomu, aby pozachwycać się pachnieniem owego czarnego bzu, iwtedy nad naszymi głowami coś zaczęło tupać, biegać, apóźniej zeszczeliny pod okapem dachu wyskoczył zwierz. Tuż obok nas wylądował napodłodze tarasu imyk, myk dolasu. Nareszcie więc zobaczyliśmy „naszą” kunę domową. Znajdowaliśmy nastrychu ślady przez nią pozostawione, nad ranem czasem budziły nas jej pazurki drapiące się pościanie, gdy powracała znocnych łowów. Wciąż nie wiemy, czy to była „ta” kuna, czy „ten” kuna.

Innego dnia, padał wtedy deszcz, zobaczyłem czarnego bociana tuż koło domu. Przez lud polski zwany hajstrą, bocian ten rzadko opuszcza las. Czasem tylko widać go było, jak przelatywał nad naszą osadą. Mieszkałem pośród kampinoskich lasów, wsąsiedztwie ogromnego matecznika dziko żyjących zwierząt, zachodził donas ryś, pod tarasem rezydował zaskroniec, wszędzie pełno było pasikoników, ryjówek, leśnych myszy, dzięcioły rozrabiały, puszczyki nawoływały się nocami, podchodziły wsąsiedztwo jelenie, zgłodniałe łosie zimą systematycznie ogałacały zigliwia sosenki wokół domu, ale żeby czarny bocian spacerował pod naszym oknem? Nie, tego jeszcze nie było.

Jak się tak siedzi przez kilka dni pośród lasu, każdy nowy dzień zdaje się podobny dopoprzedniego. Pogoda jest jak należy, nic nie kąsa, upału nie ma. Jest przyjemnie. Wkoronie starego dębu nad naszymi głowami wilga nawołuje melodyjnie ifletowo: zofija, zofija. Specjaliści tłumaczą, żewilga jest ptakiem pochodzenia afrykańskiego, więc gdy zwiększa się wilgotność powietrza, zaczyna śpiewać, anatej podstawie nawsi przepowiadany jest deszcz. No iproszę, jak się wieczorem okazało – wilga miała rację. Wlesie zadomem kukała kukułka. Nieco dalej dało się słyszeć głuchy, dobiegający jakby zgłębokiej studni głos dudka. Gdy poczęło już zmierzchać, zchrapaniem okrążyła nasz dom tajemnicza słonka.

Około dziesiątej wieczorem, gdy ściemniało nadobre, rozpoczął się balet świetlików. Zaczęło mżyć leciuteńko, delikatnie, ale świetlikom wniczym to nie przeszkadzało. Pod rozłożystą leszczyną, pod jesionem, ustóp krzewu bzu lilaka (który wtym roku nie zakwitł, bozmroziły go pierwsze noce majowe), tam ich było najwięcej. Lecz nie tylko tam. Nadpływały zolszyny zabramą, migotały nad skoszonym trawnikiem. Tajemnicze zjawy zgłębin lasu. Noc nadchodziła powoli, przyroda odgrywała przed nami swój wielki spektakl, amy byliśmy szczęśliwi, żemożemy go oglądać ipodziwiać. O, chwilo wieczorna, chwilo niezwykła, chwilo wspaniała! Siedzieliśmy sobie wygodnie wfotelikach natarasie pod dachem inie mogliśmy się napatrzeć. Izwidokiem nalas, układający się dosnu, zasypialiśmy również.

Anazajutrz około południa nadjechała narowerach gromada dzieciaków, była ich ponad dwudziestka. Dzieciaki zczwartej klasy, urocze, inteligentne, miło nanie patrzeć. Kilka lat wcześniej zaprzyjaźniłem się zmiejscową szkołą, bywałem tam, miałem spotkania zuczniami, słuchali świetnie, aktywnie. Było bardzo miło. Moc pytań (przygotowanych!), naprzykład: jak pan pracuje nad przewodnikiem, jaka była pana ostatnia podróż, jaką kuchnię lubi pan najbardziej (odpowiedziałem: kuchnię mojej żony), jakie jest pana ulubione miejsce magiczne itp.

Piękną miały dzieci teraz wycieczkę, zprzygodami, zburzą, cohuczy wkoło, izkrótkim ulewnym deszczem. Szkoła nosi imię króla, którego pobyt wokolicy przed sześciuset laty jest dodzisiaj najważniejszym wydarzeniem dla Śladowa. Nieopodal wsi napolecenie królewskie powstał most łyżwowy naWiśle, poktórym królewskie wojska przeprawiły się pod Czerwińsk wczasie wyprawy grunwaldzkiej. Obok Śladowa rośnie Puszcza Kampinoska, akról – czekając, ażściągną pod Czerwińsk pozostałe armie królewskie – wtej puszczy polował, był Litwinem (Jogajła), polowania uwielbiał, jak naLitwina przystało.

Kiedyś domojej leśniczówki przyszedł facet ipełen niezadowolenia protestował.

–Coto zagłupi szlak! Przyszedłem zparkingu koło muzeum obok Kampinosu, idę, idę, trzy godziny szedłem, apodrodze nic, tylko las ilas...

Ztrudem dał sobie wytłumaczyć, żenatym właśnie polega puszcza, żedominuje wniej właśnie las. Bo– rzeczywiście – cotu jest dozwiedzania? Wpotocznym tego słowa rozumieniu nie ma niczego. Absolutnie.




Dni puszczańskie





W pogodne dni około południa nad łąkami ilasami często pojawiają się duże ptaki idla samej radości latania, zataczając kręgi, fruną coraz wyżej iwyżej, kugórze, kusłońcu, ażczasami ich sylwetki stają się dla patrzącego zziemi tak maleńkie, iżmożna je dojrzeć tylko przez silnie powiększającą lornetkę.

Tak gdzieś napoczątku młodego lata nad moim leśnym domem zobaczyłem czarne bociany. Płynęły poniebie niemal bez poruszania skrzydłami. Wpierw dwa, potem dołączył donich trzeci. Wszystkie szukały komina powietrznego, ażwreszcie odnalazły ów wznoszący prąd. Dwa pierwsze trzymały się cały czas obok siebie. Czuło się wyraźnie, iżten wspólny lot sprawia im ogromną radość. Ptaki dotykały się końcówkami skrzydeł. Palcami „dłoni”, jak to miejsce naskrzydłach nazywają ornitolodzy. Trzeci jednak nie dotrzymywał im kroku, zostawał niżej, ażwreszcie zawrócił ipoczął szybować winną stronę. Wtedy jeden ztych dwóch poleciał zanim ijuż wspólnie szybowały nad lasem. Wkrótce itrzeci przerwał swój lot wznoszący idołączył pospiesznie dotamtych. Wtedy zrozumiałem, czego byłem świadkiem.

Oto dwoje rodziców poraz pierwszy wyprowadziło nadłuższy „spacer” poniebie swoje dziecko. Zradości, żesą wszystkie razem, żemłody bocian jest zdrowy iim towarzyszy, rodzice namoment zapomnieli się, byli tylko sami zesobą, przez chwilę ich dziecko znalazło się poza ich zainteresowaniami. Wkrótce jednak zobaczyli, żemłody bocian jeszcze nie może dotrzymać im towarzystwa, żewysiłek jest dlań zbyt wielki. Wpierw jedno, apotem drugie dołączyło dobocianka iwspólnie go eskortując, powróciły znim dorodzinnego gniazda. Może to zbyt antropomorficzny sposób widzenia ptasiego życia, ale wgruncie rzeczy cóż wiemy ouczuciowym życiu ptaków?

Nie wiem, skąd wzięła się kępa polnych maków obok naszej puszczańskiej gajówki. Zeszłymi laty ich nie widziałem. Teraz codziennie rano rozkwita około dwudziestu maków. Czerwieniejąc malowniczo pośród zieleni okolicy, cieszą oko przez kilka godzin, ajuż około południa ich płatki opadają naziemię. Następnego ranka pojawia się następnych dwadzieścia czerwonych kwiatów, aby znów poparu godzinach zgubić swoje płatki. Gdy byłem przez kilka dni wPuszczy, codziennie obserwowałem to cudowne zjawisko, zaraz poobudzeniu się patrzyłem wtamtym kierunku, radując się naich widok, icodziennie byłem świadkiem obumierania kwiatów.

Jeszcze wczerwcu, gdy zapada zmierzch idzień już zdecydowanie przechyla się nastronę nocy, nad moim leśnym odludziem pojawia się słonka. Wpierw się ją słyszy – charakterystyczne pochrapywanie – potem dopiero widzi, przemyka nad głową, ani się obejrzeć, już jej nie ma.

Anadrugi dzień znów jest tak, jak ma być. Siadujemy sobie oboje zżoną przed domem ipatrzymy wzieleń. Dużo jej przed nami. Wydaje się niekiedy, żewokół jest tylko zieleń. Wyłącznie. Całymi dniami żadnych ludzi, raz najakiś czas przemknie ktoś narowerze, wsoboty rowerzystów bywa więcej, ale nie tak znowu wielu.

Rozczytałem się wjednej zpowieści Wiesława Myśliwskiego. To było Ostatnie rozdanie. Wydawało mi się zrazu, żenie wejdę wtę lekturę, jednak szybko znalazłem się pośrodku niej igdy muszę odłożyć książkę, już zanią tęsknię. „Czasem sam siebie pytałem – pisze wswojej powieści Myśliwski – dlaczego natura wybrała zieloność jako kolor życia. Czyżby to był jedyny kolor, który potrafi ocalić ukryty wnim spokój świata, amoże izdolność przenoszenia tego spokoju naczłowieka? Bowszystkie inne kolory wydawały mi się jakby znerwicowane, zarażone niepokojem”.

Któregoś lata siedziałem przed domem zgromadką siostrzeńców, którzy spędzali unas część wakacji idodzisiaj, choć już dorośli, zrozrzewnieniem wspominają tamten czas wzagubionej wśród lasu leśniczówce. Próbowaliśmy wtedy liczyć odcienie iodmiany zieleni wokół nas. Doliczyliśmy się blisko dziesięciu...

Latem wmieście nie dasię żyć. Tutaj to coinnego. Ranki przypominają wspomnienia zkajakowych spływów zmoich młodych lat. Nadzwyczajne były dni tych biwaków nad rzekami ijeziorami, zwłaszcza zczasów, gdy nabrzegach nie było jeszcze tak tłoczno. Spotkania zwielką przygodą. Rozstawianie namiotu. Wieczorne ogniska. Jakże młody byłem wtedy ijak bardzo mi się chciało! Opierwszej moje leśne odludzie dopada skwar. Zamykam okna, zaciągam zasłony. Też gorąco, choć jakby mniej. Popołudniu zbiera się naburzę. Nakrzewinkach oregano imięty jak wroku ubiegłym tłum motyli.

Przed wieloma laty wczasie jednej zwędrówek pokraju rozstawiłem swój namiot nanadrzecznych błoniach nieopodal wsi. Jak zwykle wtakich razach znaleźli się wewsi chętni dorozmowy: askąd to, adokąd, nadługo? Przysiadła wtedy koło mnie niemłoda już kobieta. Rozmawialiśmy otym ioowym, lecz cały czas widziałem, iżcoś ją dręczy, żechciałaby ocoś zapytać, lecz słowa nie chcą się jej sformułować. Wreszcie jednak padło pytanie: „Awy, turzyści, powiedzcie, ile też wam płacą zato, żetak wędrujecie iwędrujecie?”...

Ijeszcze jedno zdarzenie zapamiętałem zeswoich weekendowych wędrówek powsiach polskiego niżu. „Wy to jesteście bardzo biedni – powiedziała domnie inna niewiasta zinnej wioski – cały tydzień pracujecie inawet niedzieli nie macie wolnej”.

Jak to jest właściwie ztym naszym wędrowaniem? Czy pamiętamy, kiedy się zaczęła ta przedziwna tęsknota, której nie dasię oprzeć? Nieustannie wabił nas widok drogi biegnącej gdzieś, hen, daleko; przygody kuszącej niewygodami, wdeszczu lub upale, zesłonymi kroplami potu spływającymi zczoła izpoczuciem zmęczenia wstopach... Cospowodowało, iżpowiększyliśmy grono wędrowców? Bezinteresownych. Bowiem miała rację tamta kobieta: comy ztego mamy? No właśnie. Jak to jest?

Wlesie, gdzieś niedaleko odnaszego domu, blisko drogi prowadzącej wgłąb rezerwatu, jęknęło drzewo. Pokilku minutach ciszy jęk się powtórzył ichwilę później słychać było odgłos łamiącego się drzewa, rozsypującego się zestarości iztego upału, anastępnie osuwającego się zwestchnieniem wdół, naziemię. Pół godziny później drogą jechało narowerach dwoje młodych. Usłyszałem strzępek ich rozmowy. „Atutaj – mówiła dziewczyna – mieszka pan Herz”. „Akto to jest?” – spytał jej towarzysz. Ona coś odpowiedziała, lecz nie usłyszałem co, bopara rowerzystów wjechała wrezerwat igęstwa okalających drogę krzewów stłumiła odpowiedź. Moja żona podała naobiad smakowity, śmietanką zaprawiony żurek zkiełbasą. Skończyłem lekturę Czarodziejskiej góry Thomasa Manna. Żal rozstawać się zHansem Castorpem.

Nazakupy doLeoncina jedzie się wczwartki, wdzień targowy, ajest to prawdziwa wieś, jak należy, zkościołem, urzędem gminy, posterunkiem policji iztargiem. Natargu „latośne” jabłka (nie najlepsze, kwaśne) iśliwki (one są wporządku, smaczne). Okolica wyładniała, stoją nowe domy, awokół starych otoczenie zadbane, zieleń wokolicy urokliwa. Wieczorem gzy dokuczają nie dozdzierżenia. Wlesie obok nas rozszczekał się koziołek sarny, chrapliwie iuporczywie wyzywał napojedynek innego samca, boakurat zaczęła się ruja. Nocą darła się jakaś sowa, lecz nie puszczyk, głos puszczyka znam dobrze, atego, colamentowało, nie rozpoznałem. Odrugiej popółnocy wstałem, aby oglądać nanocnym niebie „łzy świętego Wawrzyńca”, zawsze około 10 sierpnia, dnia męczeńskiej śmierci świętego, pojawiające się Perseidy, spadające gwiazdy. Przez wiele lat widziałem je, ale nie wiedziałem, żeto meteory, pewnie nie miał mi kto ich pokazać ionich opowiedzieć. Są lata, gdy niebo przecina deszcz Perseid. Teraz nie było tak „deszczowo”, ale cokilka minut pojedynczo spadały, świeciły ipiękne to było widowisko. Te błąkające się wmiędzyplanetarnej przestrzeni malutkie odłamki materii kosmicznej są zwykle nie większe odziarnka piasku. Wlatując watmosferę Ziemi zgigantyczną szybkością, rozgrzewają się, świecą isto kilometrów nad nami wyparowują.

Ztym już wszyscy uczeni się zgadzają: Wszechświat powstał wwyniku eksplozji sprzed niemal 14 miliardów lat. Początkowo niewyobrażalnie mały, gorący igęsty, rozszerzył się odtego czasu, powstały tryliardy gwiazd skupionych wgalaktyki, których wobserwowanej przez nas części Wszechświata jest około 350 miliardów. Nasza galaktyka, zwana Drogą Mleczną, zawiera conajmniej 100 miliardów gwiazd. Ziemia okrąża jedną znich, Słońce, zawieszone wKosmosie, który jest czarną megaprzestrzenią rozświetloną błyskiem skupionych wgalaktykach gwiazd. Wieszcz wiedział to już sto lat wcześniej niż uczeni, gdy pisał Dziadów część trzecią: „Czym jest wieków ciąg cały, mnie zdziejów wiadomy? Jedną chwilką. Zczego wychodzi cały człowiek, mały światek? Ziskry tylko”.

Składający nam wizytę przyjaciel przywiózł ogromny, elegancki bukiet białych lilii. Kwiaty jeszcze zwinięte, gdy były przywiezione, potem, dzień podniu, pokolei, zaczęły się otwierać. Wpierw te umieszczone nagałązkach najniżej, później te wyższe. Zkażdym dniem kwiatów przybywało, apachniały niezwykle, zapachem bardzo mocnym iprzyjemnym. Któregoś wieczoru, gdy już zmierzchało, pojawił się zaoknem tłukący się oszybę zawisak, nocny motyl. Zdaleka, ażhen znad śródziemnego morza przyleciał donaszego leśnego domu zwabiony zapachem lilii! Najpopularniejsze zzawisaków są wPolsce fruczaki, pochodzą zpołudniowej Europy, północnej Afryki iAzji. Coroku część motyli przelatuje przez Alpy ipóźną wiosną dociera doEuropy Środkowej. Kwiatolubne ćmy zawisają nad kwiatem, machając skrzydłami kilka tysięcy razy naminutę. Często przez nieobeznanych zprzyrodą są brane zakolibry. Nektar pobierają zapomocą długiej ssawki przypominającej trąbkę. Wystawiliśmy lilie nazewnątrz. Czekaliśmy niezbyt długo. Wkrótce jeden przystąpił doposiłku. Zatym pierwszym nadleciały kolejne. Niekiedy przerywały swój posiłek ipodlatywały donas, zbliżając się nakilkadziesiąt centymetrów. – Nie uważasz, żechcą nam podziękować zate kwiaty? – spytałem żonę.

Nie chciało się wchodzić dodomu, wieczór był zbyt piękny, więc siedzieliśmy isiedzieliśmy, cicho rozmawiając, tak cicho, aby nie spłoszyć tej wyjątkowej, magicznej godziny wieczoru. Niebo już ściemniało, pojawiła się nanim Wenus – gwiazda wieczorna, izawisaki odleciały.

Odnalazłem wswoich szpargałach podróżniczą powieść, jaką napisałem pod pseudonimem Antoni Sercowicz, mając lat szesnaście. To moje młodzieńcze dzieło nosiło tytuł W Andach Ekwadorskich. Ach! Cóż to była zapowieść! Bawiliśmy się wtedy zprzyjacielem wliteratów. On pisał jakiś przerażający kryminał, wktórym bohater miał sześć stóp wzrostu, szerokie bary isześciostrzałowy pistolet. Ja ruszyłem wkierunku powieści podróżniczej. Ileż się nastudiowałem książek, atlasów iencyklopedii, aby oddać atmosferę kraju, wktórym dziać się miała akcja mojej powieści. Zaczynała się tak:

„Słońce przygrzewało lekko przy stosunkowo dość niskiej temperaturze, bowynoszącej zaledwie 31 stopni (wcieniu, choć dodać należy, żenie było jeszcze temperatury wsłońcu). Sir John Brown spoczywał naobszernym tarasie swego bungalowu... Wprzyrodzie panował spokój, tylko czasami pomiędzy gęstymi lianami rozlegał się jakiś głos. To papugi poprawiały swoje położenie nagałęziach. Ale ite głosy milkły itylko zdala, odznajdującej się tam tubylczej wsi dobiegały ponure dźwięki bębna imonotonny śpiew chóralny.

Bungalow stał napolance pośród dziewiczego lasu. Okilometr odniego napółnocny wschód znajdowała się indiańska wieś Capele. Tuż zapolanką, naktórej stał bungalow, ojakieś kilkadziesiąt metrów znajdowało się ujście Arroyo Tumuyan doRio Peripa. Sama wieś ciągnęła się naprzestrzeni jednego kilometra wężowato kugrzbietowi idolinie San Miguel”.

Itak dalej, itak dalej, ale już nadrugiej stronie maszynopisu opis okolicy ustąpił narzecz fabuły, anastronie trzeciej akcja nabrała dramatycznego pędu. Ani się obejrzałem, jak odeszło wprzeszłość marzenie otym, żekiedyś posłyszę ryby śpiewające wUkajali, te, które słyszał Arkady Fiedler, iżepowędruję przez taką dziewiczą amazońską puszczę, jaką wyczarowywała moja młodzieńcza potrzeba przygody.

Niedawno pojawiły się dwie jaskółki, przefrunęły nad tarasem, nachwilkę zawisły wpowietrzu, widać, żezastanawiały się, czy aby nie ulepić gniazdka. Potem, gdy siedziałem już wpokoju, jeszcze jedna znich zajrzała przez okno dośrodka.

Odczasu doczasu gościliśmy znajomych wnaszym leśnym domu, ale naogół siedzieliśmy tam sami samiuteńcy, chociaż nie dokońca. Roi się odpadalców pod ustawionymi koło modrzewi pieńkami, naktórych często wygodnie siadywaliśmy wieczorami, aby nasłuchiwać nadlatującej słonki. Wniedzielę około południa naniebie pojawiły kruki. Krzyczały raz porazie wyraźnie zaniepokojone. Miały powód. Nad nimi, wysoko naniebie szybował dostojnie ogromny bielik. Napobliskim drzewie codziennie siada młody myszołów iwypatruje zdobyczy, niekiedy żałośnie popłakując ztęsknoty zarodzicami, którzy opuścili go już definitywnie, gdy uznali, żesamodzielnie może zadbać oswoją egzystencję. Anakwiatach oregano wminiogródku mojej żony codziennie żeruje mnóstwo motyli. Bardzo to ładny widok. Barwny. Nawet nie wiedziałem, żetak wiele gatunków można zobaczyć nanaszym terenie. Przyglądałem się im izatlasem motyli wręce próbowałem nauczyć się ich przedziwnych nazw. Były pośród nich dwa gatunki dostojek, piękne perłowce – dostojka niobe ijeszcze odniej ładniejsza dostojka latonia. Był uroczy strzępotek ruczajnik istrzępotek glicerion, górówka meduza oraz kosternik palemon. Zdaje się, żewidziałem czerwończyka płomieńca, ale szybko gdzieś mi umknął. Są irusałki. Niewielka rusałka kratnik, urodziwe pawik iadmirał. Już nie widuję modraszka adonisa igdzieś zapodziały się cytrynki ibielinki, które masowo latały wczerwcu.

Kończy się sierpień. Rano chodzę boso pomokrej trawie. Sama rozkosz. Gdy trawa podeschnie, około południa zaczynam jej strzyżenie. Przed kosiarką uciekają wpopłochu tłumy pasikoników. Gdzieś nad Adamową Łąką kwili kania. Mówi się, żekania woła nadeszcz. Żełaknie dżdżu. Drugi już raz ją słyszę wtych dniach. Nie powinno jej tutaj być,to ptak pomorskich imazurskich pojezierzy, ajednak, jak się okazuje, zalatuje czasem idonas. Miło ją słyszeć.

Wieczorem, jak to latem często wlesie bywa, nic wielkiego się nie dzieje. Ot, zapada zmierzch. Pasikoniki dające koncerty wciągu dnia teraz ustępują pola świerszczom. Wlesie zwrodzonym wdziękiem hałasują kosy. Znów nadchodzi kolejna burza, znów tną podenerwowane nią owady. Koronami drzew przebiega wiatr. Pięć minut przed dziewiątą oszyby zaczyna zacinać mocny, zdrowy deszcz. Kania wiedziała, czego pragnie. Itak krok pokroku, dzień podniu lato zmierza kujesieni inadchodzi to, coma przyjść. Pogoda świetna, temperatura właściwa, słońce świeci iniebo jest niebieskie, bezchmurne, azieleń taka, jak być powinna. Jednak odczuwa się, żeoto skończyło się lato. Przeciętny człowiek naogół nie zdaje sobie ztego sprawy. Wswoim genialnym opowiadaniu Panny zWilka Jarosław Iwaszkiewicz używa zwrotu „lato się przełamało” – iwtym przypadku jest to coś więcej niż określenie meteorologiczne, przełamujące się lato jest dla głównego bohatera Iwaszkiewiczowskiego opowiadania cezurą wjego życiu. Ta niezwykła pora inam coś uzmysławia, chociaż najczęściej nie umiemy tego nazwać.

Szybko to wszystko biegnie. Noce pogodne, chłodne, księżyc wpełni. Wokół mojej leśniczówki ryczą już jelenie. Nie tak jak dawno temu, pośród gór. Ale tutaj niemal tuż pod moim nosem. Tego się wnajśmielszych marzeniach nie spodziewałem, żedoczekam chwili, gdy bez wychodzenia zdomu będę wysłuchiwał tak byczego koncertu, siedząc wotwartym szeroko oknie mojej leśnej chałupy. Przed świtem poszedłem kujeleniom. Mgły ścieliły się nad turzycowiskiem. Byki koncertowały, jednak żaden nie chciał wyjść zlasu naotwartą przestrzeń. Łąka, jak arena dotauromachii, czekała nawystępy, nazażarte pojedynki, nałomot poroża oporoże. Atu nic. Daremnie przepatrywałem okolicę przez lornetkę. Cóż, przyroda nie daje się wyreżyserować, trzeba przyjąć jej prawidła gry.

Późnym popołudniem oboje zżoną obserwowaliśmy dzięcioła, jak obrabiał leszczynę przy wjeździe nanasze podwórko. Czepiając się nóżkami gibającej się pod jego ciężarem gałęzi, dziobem zrywał leszczynowy orzeszek, przenosił go dootworu wdrewnianym ogrodzeniu, tam go umieszczał, apotem rozłupywał skorupkę orzeszka iwyjadał wszystko ześrodka. Niektóre orzeszki umieszczał wzagłębieniach kory starych olszy, ale tych nie otwierał, pozostawiał je sobie napotem. Rano następnego dnia już ich nie było.

Wieczorem niebo szybko teraz ciemnieje, więc zkażdą minutą gwiazd coraz więcej. Wpierw pojawia się Wenus. Chociaż to planeta, wygląda jak gwiazda, pięknie jak zawsze. Siadam przed domem. Patrzę wgórę. Jakie jest naprawdę nasze Niebo, októre tak się staramy natej naszej planetarnej drobince, gdzie żyć nam przyszło? Astronomowie mówią, awiedzą, comówią, żeniebo naszego wszechświata jest czarną przestrzenią bez końca. Przestrzenią, przez którą nasza planeta pędzi wraz zcałą naszą galaktyką. Imilionami innych galaktyk itryliardami gwiazd. Gdzie tak pędzą? Dokąd? Poco?

Wczoraj odwiedziły nas dziki. Pozmroku dwie rodziny przeszły obok naszego domu, odbagiennych olsów kusosnowym borom nawydmach. Wędrowały wpierw pojednej stronie domu, potem podrugiej, locha miała ogromną grzywę, dziczej młodzieży towarzyszył opiekujący się nią wycinek – jak myśliwi zwą rocznego „wujka”, akażde stado ma takich wujków czasem kilku. Dzisiaj dziki znów nas odwiedziły tuż pozmroku. Tym razem przyszły niemal pod okno. Nie widzę ich, już jest nato zbyt ciemno. Słyszę je jednak iwiem, pocotu przywędrowały: pospadłe naziemię śliwki ijabłka zezdziczałych drzew domowego sadu. Słyszę, jak chrumkają izjadają owoce, ruszając szybko szczękami imlaskając, jak spieszą się zjedzeniem, gotowe wkażdej chwili doucieczki, aby najeść się jak najwięcej, zanim ktoś im przerwie. Jest już ciemno, ale sylwetki zwierząt są jeszcze widoczne. Powinno się wyciąć te drzewa, ale póki cosą, ibardzo dobrze, żejeszcze rodzą owoce, przynajmniej dziki mają cojeść.

Zasypiam. Wścianie coś chroboce. Gdy zapalam lampkę przy łóżku, chrobot cichnie. Gdy gaszę światło, pokilku chwilach zaczyna się nanowo. Pewnie wewnątrz podwójnej, drewnianej ściany jakieś robaczki wcinają swoją kolację.

Słońce ukazuje się znad lasu. Mgła ustępuje, zostają poniej zwisające naturzycach pajęczyny. Śladu już nie ma powiosennych mokradłach. Łąki iturzycowiska wyglądają jak sawanna afrykańska. Bardzo to malownicze. Pojedyncze drzewa. Kępy drzew. Gdzieś wtej mgle ryczą zakochane byki. Przepiękny kicz, nic tylko malować imalować, anamalowane obrazki potem sprzedawać nawiejskich odpustach. Przecież jednak jest zupełnie tak, jak to opisała Wisława Szymborska:



Jak okiem sięgnąć, panuje tu chwila

Jedna ztych ziemskich chwil

proszonych, żeby trwały.



Dobrze jest mieć zesobą wlesie tomiki poezji. Wiesze są właściwym akompaniamentem domyśli, jakie człowieka nachodzą pośród przyrody. Szumi wokoło las, wiatr potrząsa koronami drzew, słońce świeci ijest całkiem nie najgorzej. Niespodziewanie pojawia się naniebie balon. Normalny, zwykły, uroczo kolorowy balon zuwieszonym pod nim koszem. Wkoszu jacyś ludzie. Patrzą kunam, kiwają rękami napowitanie. Odlatują.



Śniło mi się dziś niebo: zaraz je poznałem

Pozapachu koniczyn iśpiewie skowronka.

Cykały wtrawie świerszcze, falowała łąka,

Iwiem, żebył tam Pan Bóg, choć go nie widziałem.



Czytam Iwaszkiewicza Podróże doWłoch, wybieram się tam wnastępnym roku ijuż się naswoją podróż raduję. To wtej książce wyczytałem słowa wiersza Jana Lechonia. Bardzo mnie ten wiersz „trafił”, bobyło tam tak właśnie, jak to napisał poeta, dziś spoczywający nacmentarzu usiostrzyczek wLaskach, pośród sosen Puszczy Kampinoskiej. Pochodzący zeżmudzkiej rodziny poeta miał życie barwne, niepospolite. Uważany wmłodości zanastępcę polskich wieszczów romantyzmu, dziś jest jakby zapomniany poza gronem oddanych wielbicieli wszelkiej poezji. Będę musiał poświęcić mu nieco więcej uwagi iczęściej sięgać dotomiku jego wierszy stojącego napodręcznej półce mojej biblioteki. Agdy tak patrzę naswoje książki, myślę: czy dzisiejsza młodzież mniej czyta? Przychodzą domnie młodzi ibardzo młodzi ludzie. Mają przed sobą mój księgozbiór, wtym dziesiątki albumów, barwnych ilustracji. Mówię: zajrzyj, obejrzyj, może cię zainteresuje? Aoni tylko patrzą nagrzbiety książek. Imówią: nudzę się.

Nadchodzi sierpień, całe otoczenie domu pachnie spadłymi owocami. Grusze wnaszym sadzie już dawno zdziczały, dojrzewające nanich owoce są niewielkie iniejadalne. Dla nas. Lada dzień zlecą się donich osy iszerszenie, iokolica stanie się dość niebezpieczna. Znacznie później, gdy już nadejdzie zima, przeskoczą przez ogrodzenie jelenie, aby pałaszować leżące naziemi owoce, apotem zasypiać ustóp drzew owocowych, przy okazji pozostawiając nam pamiątki wpostaci swoich odchodów.

Maków, które tak cieszyły nas wroku ubiegłym, już nie ma. Naich miejscu wyrosły wysokie wiesiołki, tworząc miniaturową, gęstą dżunglę. Dumnie wznoszą kuniebu swoje łodygi obsypane żółtymi kwiatkami. Siaduję sobie wleżaku. Czytam. Sunia leży natrawie. Nie przy mnie, nieco dalej, wtakim miejscu, zktórego widzi okno kuchenne. Jej „pani” właśnie przygotowuje obiad. Ilekroć sunia ujrzy zaszybą znajomą sylwetkę, podnosi łebek. Nie widziałem nigdy tak wielkiej miłości ioddania. Jest wtym coś bardzo ludzkiego, przypomina zakochanego chłopaka wystającego pod oknem swojej lubej.

Pac.Pac. Dwie gruszki spadły wgęstą trawę. Niebo jest zachmurzone. Wysoko nad koronami dębu idaglezji jaskółki zataczają swoje łowieckie kręgi. Wysoko latają. Będzie pogoda – mówi ludowa mądrość. Coś mi się tutaj nie zgadza, ale... kto wie? Może niebo się przetrze irzeczywiście pogoda się poprawi. Pac.Znów spadła gruszka. Wborze zawydmą tęsknie pokrzykuje dzięcioł. Powracam dolektury.

Każda chwila pośród tego lasu zamienia się wwieczność, wtrwanie nieskończone. Zawieszona pomiędzy dzieciństwem adojrzałością. Tyle żepozbawiona wszystkich lęków, które zwykły towarzyszyć człowiekowi nakażdym etapie przebywanej drogi. Tutaj życie jest klarowne. Jasne. Spokój przepełnia serce. Wokół moc zieloności wdziesiątkach odcieni.

Przeczytałem niedawno wstrząsającą opowieść ożyciu polskich zesłańców zwoli Stalina skazanych naegzystencję niewolników wstepach Kazachstanu wczasie drugiej wojny światowej. Moje estetyczne uniesienia nad zielonością, jaskółkami ibłękitnym niebem – jakże wydają się błahe.

Kiedyś,to było już wewrześniu, późne lato zawisło nad Puszczą itaka jakaś mało sensowna nieochotność ogarnęła przyrodę, przy sposobności imoje chęci zagarniając pod siebie. Żona krzątała się wkuchni, aja siedziałem wygodnie wfotelu iczytałem zaległe artykuły. Potem wstałem, podszedłem dookna iwtedy zobaczyłem jakieś zwierzę pomiędzy dwiema zdziczałymi gruszkami, wktórych cieniu latem stawiam leżaki. Tumak. Kuna leśna. Jeden zadrugim łapczywie zżera spadłe owoce. Poraz pierwszy nanaszym podwórku! Wołam dosiebie D.Oboje przyglądamy się jej zzachwytem zza szyby. Nie widzi nas. Jest śliczna. Ma futerko lśniące, ciemnobrązowe. Ijasnopomarańczowy śliniaczek napiersi. Nagle zwierzątko zaniepokoiło się iwspięło się błyskawicznie nadrzewo. Potem umknęło wlas.

Apóźniej nakrótko jeszcze wstąpiło domojego leśnego odludzia babie lato, które zwą też latem indiańskim, jeszcze bernikle pospiesznie tuż nad lasem umykały małymi kluczami kuciepłym krajom. Zaraz potem nastąpił koniec jesieni istało się to nagle, jak zawsze, wciągu kilku godzin było już wiadomo, żezaczęło się przedzimie. Itak jak to opisywał Władysław Reymont – niebo poczęło się zaciągać coraz mroczniej; chmury wypełzały zewszystkich jam, podnosiły potworne łby, przeciągały zgniecione kadłuby, rozwichrzały sine grzywy, zielonawymi kłami błyskały iszły całym stadem – groźną, ponurą imilczącą ciżbą waliły się naniebo...



[...]



OEBPS/Images/puszcza.jpg
LECHOSEAW
HERZ

Puszcza








OEBPS/Images/publio.jpg
publio







OEBPS/Images/logo-cz.jpg





OEBPS/Images/003.jpg
LECHOSLAW
HERZ

Puszcza
Opowiesci
kampinoskie





